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Dziś konferencja 4 ministrów spr. zagranicznych
w s p r a w ie  N iem iec

Minister Wyszyński przybył do Paryża
PARYŻ (PAP). Minister spraw 

zagranicznych ZSRR Andrzej Wy­
szyński przybył w sobotę po po­
łudniu do Paryża na konferencję 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, która rozpoczy 
na się w poniedziałek 23 b. m.

PARYŻ (PAP), Ministrowie Ache 
son, Bevin i  Schuman odbyli w 
sobotę konferencję we francuskim

R&mannziMK ubędzie
a r e s z t o w a n y

BERLIN (Telepress) 21. V. 1949 r. 
Oficjalny hrytyjski komunikat, wy­
dany wczoraj wieczorem, potwierdził 
wiadomość, że przewodniczący Ko­
munistycznej Partii Pracy Niem:ec 
Zachodnich, Max Reimann, zostanie 
aresztowany w poniedziałek, natych­
miast po zakończeniu ostatniej sesji 
tzw. „Rady Parlamentarnej**. Rei­
mann będzie musiał odsiedzieć karę 
3 miesięcy więzienia, na którą skazał 
go z początkiem bieżącego roku try­
bunał brytyjski, opierający się na fał 
Szywym oskarżeniu.

ministerstwie spraw zagranicznych. 
Przedmiotem rozmów były zagad­
nienia, związane z rozpoczynającą 
się w poniedziałek konferencją mi 
nistrów spraw zagranicznych czte 
rech mocarstw.

Przerwanie rozmów 
w sprawie wznowienia
handlu międzvstrefowego w Niemczech

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Niemieckiej Komisji Gospodarczej 
Heinrich Rau zakomunikował na 
konferencji prasowej, że prowadzo 
ne między przedstawicielami Nie­
mieckiej Komisji Gospodarczej i 
przedstawicielami Frankfurckiej Ra 
dy Gospodarczej pertraktacje w 
sprawie uregulowania handlu mię- 
dzystrefowego, zostały przerwane. 
Delegacja frankfurcka opuściła Ber 
lin, oświadczając, iż musi uzyskać 
nowe instrukcje, wobec czego dal­
sze pertraktacje będą mogły być 
kontynuowane dopiero w dniu 26 
maja we Frankfurcie.

Rau podkreślił, że niewątpliwą 
przyczyną przerwania rokowań jest

fakt, że władze zachodnie nie są 
skłonne uchylić ograniczeń, które 
krępują handel międzystrefowy. 
Rau wskazał, że na posiedzeniu w 
dniu 19 maja nastąpiła jaskrawa 
zmiana w stanowisku delegacji 
frankfurckiej, która odrzuciła za­
akceptowane już poprzednio wnio­
ski, wysuwając nowe propozycje, 
w istocie rzeczy zmierzające do 
storpedowania zawartego między 
czterema mocarstwami układu w 
sprawie wznowienia międzystrefo- 
wych stosunków handlowych wed­
ług stanu sprzed 1 marca 1948 r. 
Zmiana stanowiska delegacji frank 
furckiej — podkreślił Rau — spo 
wodowała przerwanie pertraktacji, 
co najprawdopodobniej było int^n 
cją pewnych czynników zewnętrz­
nych. Odnosi się wrażenie—oświad 
czył w zakończeniu Rau — że pew 
ne osoby nie są zainteresowane w 
zniesieniu ograniczeń handlowych 
między strefami zachodnimi a stre 
fą wschodnią.

Opinia publiczna W. Brytanii
ż ą d a  u w o ln ie n ia  E i s l e r a

„Razem z braćmi robotnikami
zbudujemy sprawiedliwą i szczęśliwą Ojczyznę ludu pracującego!"

H a s ł a  Ś w i ę t a

LONDYN, (PAR), 
odłamy brytyjskiej opinii publicz­
nej manifestują sympatię z Gerhar- 
dtem Eislerem. Różne organizacje 
demokratyczne i zawodowe wyłoni 
ły ostatnio „Komitet uwolnienia 
Gerhardta Eislera**. Do komitetu te 
go weszli m. in. przedstawiciele Na 
rodowej Rady Swobód Obywatel­
skich, Rady Demokracji Niemiec­
kiej, londyńskiego związku zawodo 
wego mechaników itd. Zadaniem ko 
mitetu jest przeprowadzenie w ca-

Oświndczenie brytyjskie! 
partii komunistycznej

LONDYN, (PAP). — Sekretarz ge 
neralny partii komunistycznej Har­
ry Pollitt przesłał do ministra spraw 
wewnętrznych Chuter Ede pismo w 
którym czytamy:

„Komitet Wykonawczy brytyjskiej 
partii komunistycznej polecił mi 
przekazać panu jak najostrzejszy 
protest przeciwko pańskiemu postę 
powaniu w związku z aresztowaniem 
uchodźcy politycznego Gerhardta 
Eislera oraz nasze żądanie natych­
miastowego uwolnienia go z więzie 
nia i umożliwienia mu dalszej po­
dróży do jego rodzinnego kraju. U- 
ważamy, że okoliczności towarzyszą 
ce aresztowaniu Eislera i fakt, że 
ściągnęli go siłą policjanci brytyjs­
cy ze statku polskiego, za namową 
przedstawicieli, ambasady amerykan 
sklej — w związku z czym oświad 
czył pan w Izbie Gmin: „Przyjmuje 
całkowitą odpowiedzialność osobi- 
stą“ — dowodzą, że sprawa ta nie 
należy do sądu, lecz że odpowie­
dzialność ponosi w danym wypad­
ku rząd i pan jako minister spraw 
wewnętrznych. Sprzeciwiamy się, 
podobnie jak to czyni wielu innych, 
tej akcji. Nie możemy przyjąć do 
■wiadomości pańskiego oświadczenia, 
że nie jest pan w stanie użyć swej 
niewątpliwie szerokiej władzy, do­
póki nie otrzyma pan od rządu Sta 
nów Zjednoczonych żądania ekstra­
dycji Gerhardta Eislera. Protestuje 
my przeciwko faktowi, że nasz kraj 
bierze udział w okrutnym traktowa 
niu przez Amerykę człowieka, któ­
ry jest uchodźcą politycznym i pow 
tarzamy nasze żądanie, aby wydał 
pan rozkaz jego natychmiastowego 
uwolnienia**.

Coraz szersze I lej Anglii kampanii na rzecz uwol 
nienia Eislera. Za pomocą wydaw­
nictw, artykułów i przemówień pu­
blicznych, komitet zamierza przed­
stawić publiczności angielskiej fak­
ty, świadczące o ofiarnej walce 
Eislera przeciwko hitleryzmowi i 
zdemaskować istotny polityczny cha 
rakter zarzutów, wysuwanych prze 
ciwko Eislerowi w Ameryce.

Ze wszystkich stron Anglii napły 
wają datki na fundusz obrony Eisle 
ra. Do więzienia w Brixton, w któ 
rym przebywa Eisler, napływają 
liczne paczki żywnościowe, papiero 
sy i listy z pozdrowieniami i wyra 
zami przyjaźni.

WARSZAWA, (PAP). Centralny Ko- | się będzie również pod znakiem wal
mitet Obchodu Święta Ludowego usta 
lił hasła, pod którymi obchodzone 
będzie tegoroczne Święto Ludowe — 
dzień walki o dobrobyt 
wsi polskiej.

W związku ze zbliżającym się ter­
minem zjednoczenia ruchu ludowego, 
które dokonuje się na płaszczyźnie 
Sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
wsze hasła głoszą:

„Niech żyje zjednoczenie SL i 
PSL!“ — „Niech żyje sojusz robotni­
czo-chłopski i“) — „Przez jedność ru­
chu ludowego do lepszego jutra wsi!“ 

Ponieważ Święto Ludowe odbywać

szczęście

P’er

WARSZAWA. (PAP). W sobotę 
godzinie 14-ej powróciła z Moskwy 
delegacja polskich literałów i dzien­
nikarzy, która przez trzy tygodnie 
bawiła w Związku Radzieckim — w 
Moskwie, Leningradzie i Nowosybir­
sku.

Wycieczkę witali na lotnisku przed 
stawiciele Zarządu Głównego Związku 
Dziennikarzy RP z prezesem redak­
torem Lukrecem na czele, przedsta­
wiciele władz naczelnych Związku 
Literatów Polskich oraz kierownik 
Wydziału Prasy i Wydawnictw KC 
PZPR red. Stefan Staszewski, 
Bezpośrednio po wylądowaniu prze­

wodniczący wycieczki red. Stefan 
Arski wygłosił przed mikrofonem 
krótkie przemówienie, dzieląc się ze 
słuchaczami Polskiego Radia swoimi 
wrażeniami z wycieczki.

Oświadczył on m. in,:
„Delegacja nasza powróciła z Mo­

skwy po trzytygodniowym pobycie w 
ZSRR. Szlak naszej podróży prowa­
dził aż po Nowosybirsk. Niesposób 
w kilku słowach ująć wrażeń z całego 
pobytu. Mogę tylko powiedzieć, że 
jesteśmy wszyscy pod ogromnym uro 
kiem kraju i ludzi, pełni podziwu dla 
niezwykłych osiągnięć ZSRR w dzie-

o | dżinie przemysłowej i kulturalnej. 
Kraj Socjalizmu, zmierzający wiel­
kimi krokami ku komunizmowi po­
trafił zapewnić swym obywatelom nie 
tylko dobrobyt materialny, ale i nie­
ograniczony dostęp do zdobyczy kul­
tury, sztuki i nauki".

Świadomość serdecznej i głębokiej 
przyjaźni polsko-radzieckiej towa­
rzyszyła nam przez cały czas pobytu 
na gościnnej ziemi radzieckiej."

ki o pokój, następne hasła głoszą 
m. in.:

„Precz z anglo-saskimi podżega 
czarni wojennymi i jch paktem atlan. 
tyckiml" — „Niech żyje braterstwo 
narodów ZSRR i krajów demokracj 
ludowej w obronie pokoju i wolno 
ści narodów!“ — „Niech żyje Wojsko 
Polskie, stojące na straży pokoju na­
szych granic i zdobyczy ludu!**

Inne hasła popierają stanowisko 
Rządu w sprawie uregulowania stO' 
sunku między Państwem i Kościołem 
i stwierdzają, że chłopi nie pozwolą 
wykorzystywać ambony do walk] 
Polską Ludową.

Oddzielne hasło głosi: „Spółdziel­
czość produkcyjna to droga do trwa­
łego dobrobytu i rozkwitu kultury 
wsi polskiej !**

Zagadnienia walki klasowej znalaz­
ły w hasłach tegorocznego obchodu 
Święta Ludowego silny wyraz. Hasła 
wzywają mało i średniorolnych chło. 
pów do łączenia się przeciwko wyży. 
skiwaczom wiejskim^ do oczyszczenia 
gminnych spółdzielni ze spekulantów 
i bogaczy. „Wszystkie sprawy wsi w 
ręce mało i średniorolnych chłopów!** 

Dwa ostatnie hasła głoszą: „Razem

S y n  o b s z a r n i k a  w ł o s k i e g o
zamordował roboinika rolnego

RZYM, (PAP). „Unita" donosi o 
nowej zbrodni, której ofiarą padł ro­
botnik rolny w Mediglii w pobliżu 
Mediolanu. Dziennik podkreśla, że 
jest to odwet pracodawców za nieu­
daną akcję łamistrajkową. Zabójstwo 
miało następujące tło: Lombardi
18_letni robotnik rolny wraz z innymi 
towarzyszami spotkał grupę łami­
strajków i udało mu się wytłumaczyć 
im, by nie naruszali solidarności 
strajkujących. Wówczas rozwścieczony 
syn obszarnika strzelił do Lombar- 
di‘ego, zabijając go na miejscu. Za­
bójca uciekł. Policja zamiast zorga­

nizować pościg za zabójcą areszto­
wała około 100 robotników rolnych : 
osadziła ich do więzienia w Medio­
lanie.

Zajścia wywołały głębokie oburze­
nie w całej prowincji. Izba Pracy w 
Mediolanie uchwaliła na znak prote­
stu 2-godzinny strajk generalny w 
całej prowincji w dniu 21 bm. Zwią­
zek robotników rolnych uchwalił, iż 
robotnicy rolni zatrudnieni przy ho­
dowli bydła, którzy dotąd wyłączeni 
byli od strajku, mają przerwać pracę 
na 24 godziny.

z braćmi robotnikami zbudujemy 
sprawiedliwą i szczęśliwą Ojczyznę 
ludu pracującego!" — „Niech żyje 
wolna, niepodległa Polska Ludowa!"

Protesty we Francji
p r z e c i w k o

paktowi atlantyckiemu
PARYŻ, (PAP). W dalszym ciągu 

napływają protesty przeciwko raty­
fikowaniu przez Zgromadzenie Naro­
dowe paktu atlantyckiego. Mieszkań­
cy dzielnicy Paryża Morillon skiero­
wali list protestacyjny do deputowa­
nych swego okręgu. Związek Zawo­
dowy Prac. Zakładu Użyteczności 
Publicznej wezwał swoich członków 
do solidarnej walki przeciw ratyfi­
kacja paktu.

Rezolucje protestacyjne zostały 
również uchwalone przez Związek 
Bojowników o Wolność i Pokój w 
Paryżu oraz w licznych miejsoowo- 
Iciach okręgu paryskiego.

-------- o--------
Chińska Armia Ludowa 
zajęła stolicę prowincji 
S z e n s i

PEKIN (PAP). Rozgłośnia Nowych 
Chin donosi, że oddziały armii In­
dowej zajęły stolicę prowincji Szen 
si-Sian. Sian — największe miasto 
w Chinach północno-zachodnich f 
ważny węzeł kolejowy — posiada 
półmilionową ludność.

Na froncie północno-zachodnim 
wojska ludowe zajęły również trzy 
dalsze węzły kolejowe — Senyau, 
Chkig-pmg t Wukun.

W południowo-wschodniej części 
prowincji Czekiang formacje armii 
ludowej wkroczyły do miasta Wen- 
czou. Na linii Kanton — Hankon 
oddziały Indowe zdobyły Hoszen. 
gtao, położone w odległości 50 km 
od Wuczang, stolicy prowincji — 
Hopeh.
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Sprawa Sokolników Wielkich trwa
Po strajku w majcątku Sióstr Urszulanek

Strajk robotników rolnych w Sokolnikach Wielkich — majątku Sióstr 
Urszulanek — został zakończony dnia 20. V. br„ zwycięstwem robotników. 
Ale sprawa Sokolników Wielkich trwa.

Sprawa Sokolników Wielkich trwa, 
mimo, że robotnikom zobowiązano się 
oddać należności sięgające ogrom­
nej sumy 1.482.282 z^ utworzyć fun­
dusz socjalny, wyremontować do dn.a 
1.9.br. mieszkania robotnicze, zało­
żyć ogródki kolo domów, wybudować 
klozety (dotychczas było ich 2 w ca­
łej wiosce na 200 osób) wypłacić za 
ległe ordynaria.

• . *

W świetlicy skleconej z grubej te­
ktury i najrozmaitszych odpadków 
desek, dykty i papy, w letnie południe 
zebrali się chłopi z Sokolników Wiel­
kich. Utworzono komitet strajkowy, 
w skład którego wchodzili: dwaj bra­
cia Kaputowie, Nowak, Józef Mar­
czak i inni. Przewodniczący komitetu 
strajkowego tow. Szymański mówił:— 
Nie mamy gdzie mieszkać. Na 30 ro­
dzin, razem blisko 200 osób jest 
7 małych domków. Żądamy wyremon­
towania mieszkań, chcemy mieszkać 
po ludzku, żądamy wypłaty należ­
ności.

Odwiedzam mieszkania robotnicze. 
Najczęściej są one całe zastawione 
łóżkami, pryczami, barłogami, na 
których śpią po 2 osoby. Czasem brak 
podług, tynki opadają. Na sufitach za 
cieki od deszczów i brud, którego z 
ciemnawej izby nie może wygnać na­
wet pracowitość. U ob. Kaczmarka 
byłam akurat w czasie posiłku. Żona 
i dwie dorosłe córki jak również ma 
lenka wnuczka jedzą kartofle z ole­
jem. Kaczmarek jest milczący. Bar­
dziej wymowna gospodyni opowiada, 
że dz'ęki strajkowi otrzymują około 
88.000 zł. zaległych należności. Ob. 
Kaczmarkowa mówi o dotychczaso­
wym wyzysku. Są sprawy duże ; 
małe.

Nie sposób ich opisać. Przybyły ze 
mną przedstawiciel Zw. Zawodowego 
Robotników Rolnych, tow. Lisiak 
uczy Kaczmarka, jak powinien obli­
czać należności za niedzielną pracę 
swego syna, który dotąd dostawał 
zawsze zapłatę o połowę mniejszą. 
Jak dostaniemy pieniądze to się 
przegna biedę. Ale najważniejsze, że 
my wiemy teraz, że z nami rzeczywi­
ście ktoś jest, że nie czujemy się sa­
mi, że o swoje można się upomnieć. 
Teraz my wiemy, że my mocni.

* • *
W ciasnocie mieszkań przy karto­

nach z olejem, ugotowanych w męt­
nej wodzie złej studni, w dusznej i

maleńkiej świetlicy, w której już po 
Tygodniu Oświaty można znaleźć., 
aż 2 książki, a stojącej obok nowej 
will; dla administracji i proboszcza 
w rozkwitłych sadach Sióstr Urszu­
lanek 1 w rażącym braku drzew owo­
cowych kolo domków robotników wi­
dzi się, że strajk nie był odruchem, 
że narasta! on w miarę coraz dalej 
idących nadużyć i rosnącego uświa­
domienia chłopów. Chłopi podejmując 
strajk wiedzieli, że mają do niego 
prawo, ż© znajdą poparcie i pomoc. 
Chłopi Sokolnik wiedzieli, że nie­
sławne czasy rządów obszarniczych 
minęły. Obecnie we wsi panuje na­
strój radości i dumy ze zwycięstwa.

* .  *
W wędrówkach po Sokolnikach 

trafiłam i do Sióstr Urszulanek, mie­
szkających w ładnym, jednopiętro­
wym budynku. Siostra przełożona za

pytała jakiego pisma jestem przed­
stawicielką. Gdy odpowiedziałam, że 
Agencji Robotniczej, nie chciała od­
powiadać na żadne pytania.

Umowę z robotnikami podpisał 
dyrektor — Dembiński. Czy pan dy. 
sponuje sumami potrzebnymi do ure­
gulowania w terminie należności? — 
Nie, kasa nie posiada takiego fundu­
szu. Co się dzieje wobec tego z do­
chodem z czterech majątków Sióstr’ 
Przecież sierociniec, który prowadzą 
Siostry nie pochłania dochodu nawet 
z jednego majątku. — Tak, ale za­
kupujemy żywy inwentarz. (No i 
oczyw:ście buduje się nowe wille...)

A więc dochody z majątków rosną. 
A jednocześnie nie ma pieniędzy dla 
robotnika za jego pracę. A jedno­
cześnie robotnicy i ich rodziny żyją 
w urągających wszelkim przepisom 
prawnym i ludzkim wymogom wa­
runkach... Strajk w Sokolnikach 
Wielkich zakończony — ale sprawa 
Sokolników Wielkich trwa.

D. Kępczyńska
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Dorobek gospodarczy I kwartału 
1949, który zaczął się Czynem Kon 
gresowym i dopełnił Czynem 1 Ma 
ja, przedstawia się następująco:

W porównaniu do I  kwartału 
1948 wyprodukowaliśmy m. in. 
o 95% więcej superfosfatu, skór 
podeszwowych o 73%. żarówek o 
71%, obrabiarek o 42°/«, cementu 
o 35%, wagonów osobowych o 
23% i tkanin lnianych o 20%.

Rozwijając i wzmacniając naszą 
gospodarkę, rozwijamy i wzmac­
niamy jednocześnie siły pokoju.

W porównaniu z rokiem ubie­
głym wyprodukujemy w 1949 roku 
między innymi o 29*/« więcej su ­
perfosfatu mineralnego dla celów 
rolniczych, o 27% więcej obrabia­
rek do metali drzewa, o 24% wię­
cej skór podeszwowych. o 19*/« wię 
cej żarówek, o 10*/» więcej parowo 
zów, o 9,8% więcej tkanin weł­
nianych, o 5% więcej węgla ka­
miennego i o 4% więcej stali i wy 
robów walcowanych. ,

Z k ra jo w e j k o n fe re n c ji L ig i K o b ie t
Kobiety polskie walczą o pokój
WARSZAWA (PAP). Krajowa Kon­

ferencja Ligi Kobiet przekształciła się 
w potężną manifestację nieugiętej 
woli walki i pracy kobiet polskich na 
rzecz trwałego sprawiedliwego po­
koju.

Uczestniczki Konferencji owacyjnie 
przyjęły rezolucję, w której tn. in.
czytamy:

,,Postanawiamy wzmóc, spotęgować 
i uwielokrotnić nasze wysiłki w wal­
ce o pokój.

Potępiamy podżegaczy wojennych, 
posługujących się planem Marshalla, 
paktem atlantyckim i „ideologią" 
kosmpolityzmu, jako narzędziami no­
wej agresji, mającej zapewnić ame­
rykańskim imperialistom, naśladow­
com zbrodniczej polityki Hitlera, pa­
nowanie nad światem".

Rezolucja stwierdza następnie:
»Nigdy przed tym nie byliśmy świad 

kami tak zdecydowanej postawy 
olbrzymiej większości proletariatu 
zachodniej Europy, a zwłaszcza 
Francji i Włoch. Nigdy przed tym nie 
zostały wyzwolone tak potężne siły 
w krajach ujarzmionych przez impe­
rializm, jak widzimy dzisiaj w Chi­
nach Ludowych, których zwycięska 
Armia Ludowa rozbija w proch naj­
mitów amerykańskiego imperializmu.

Związek Radziecki stoi na czele 
tych potężnych 1 stale rosnących sił. 
Związek Radziecki chroni ludzkość 
od straszliwego niebezpieczeństwa 
imperialistycznego panowania nad 
światem. Rosnąca nieustannie potę­
ga gospodarcza, polityczna i moralna 
Związku Radzieckiego napełnia serca 
wszystkich prostych ludzi, miłujących 
pokój, przekonaniem i gorącą wiarą, 
że o Związek Radziecki, tę twierdzę 
pokoju j postępu, rozbiją się wszyst­
kie próby agresji, że siły pokoju są 
< pozostaną niezwyciężone".
Rezolucja stwierdza, łe kobiety pol­

skie postanawiają: wzmacniać swe
wysiłki, aby w szeregach walczących 
o pokój, stanęły milionowe masy ko­
biece, wszystkie uczciwe pałriotki, 
kobiety miast i wsi, partyjne 1 bez­
partyjne, wierzące 1 niewierzące, 
wszystkie kobiety, ktÓTym na sercu 
leży dobro naszej ojczyzny, Polski 
Ludowej.

„Witając i podnosząc z entuzjaz­
mem inicjatywę Warszawskiej Orga­
nizacji Ligi Kobiet, która zobowiązała 
się dać pól miliona godzin pracy go­
spodyń domowych dla odbudowy, 
oczyszczenia i upiększenia stolicy 
Polski Ludowej, zobowiązujemy się 
dać w całym kraju miliony godzin 
pracy pod hasłem: ,,Nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym". Zacieśniać 
stale więzy solidarności międzynaro­

dowej i współpracy ze Światową De­
mokratyczną Federacją Kobiet, 2 

Międzynarodowym Komitetem Obrony 
Pokoju, z Międzynarodowym Obozem 
Walczących o Pokój i Postęp".

Kobiety polskiel Pragniecie Polski 
szczęśliwej, silnej i sprawiedliwej, 
troskliwej matki ludzi pracy. Stańcie 
w zwartych szeregach budowniczych 
Polski Ludowej — bojowników o 
pokój i postęp.

Wychowujcie Wasze dzieci na przy 
szlych bojowników o wolność, pokój 
i sprawiedliwość społeczną. Pamiętaj­
cie, że walka o pokój, to walka o ży­
cie i szczęście naszej Ojczyzny Ludo­
wej.

Nie ma takiej siły w świecle, która 
byłaby zdolna złamać wolę milionów 
ludzi w ich walce o pokój i postęp, w 
ich walce o życie.

Niech żyje Polska Ludowa I
Prezydent Bierut niech żyje!
Niech żyje międzynarodowy front 

obrońców pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele!

Niech żyje wódz milionów ludzi 
miłujących pokój — Generalissimus 
Józef Stalin!

Niech żyje Swiaiowa, Demokra­
tyczna Federacja Kobiet!

*  .  *

Krajowa konferencja Ligi Kobiet 
uchwaliła również wysłanie do pre­
miera rządu Wielkiej Brytanii Attiee 
protestu w sprawie wypadków na 
„Batorym".

Pierwsze wyniki
wiosennej akcji siewnej 
u j  j t s n n

MOSKWA, (AR). — Wiosenne ro 
boty siewne na polach Związku Ra 
dzieckiego wkroczyły w stadium 
końcowe. Mimo, że wiosna w  wielu 
rejonach kraju rozpoczęła się póź­
niej niż zazwyczaj, a prace w polu 
na Południu kraju były zahamowane 
przez zimna, tempo siewu wiosennego 
znacznie przewyższyło zeszłoroczne. 
W połowie maja obsiano już o wiele 
milionów hektarów więcej, niż w  ro 
ku ubiegłym.

Obok siewu upraw zbożowych 1 
strączkowych, kołchozy wykonały 
plan siewu bawełny, kończą siew 
buraka cukrowego 1 słonecznika, 
sieją len, prowadzą roboty związa­
ne z sadzeniem kartofli i warzyw.

Dotychczasowe wyniki wiosennej 
akcji siewnej pozwalają przypusz­
czać, że 4-ty rok pięciolatki stali­
nowskiej stanie się rokiem urodzą 
ju, rokiem dalszego rozwoju rolni­
ctwa i hodowli bydła w ZSRR,

— Jestem pierwszym więźniem 
paktu atlantyckiego! — wołał przed 
kilkoma dniami człowiek, ściągany 
siłą przez poLicjantów angielskich 
na komendę amerykańskiego konsu 
la z polskiego statku w porcie Sout- 
hampton.

Ten okrzyk rozległ się Szerokim, 
niemilknącym echem po całym świe 
cle.

Nie pierwszy to w historii wypa 
dek, że w losach jednego człowieka 
skupiła się, zogniskowała cała sy­
tuacja społeczno -  polityczna danej 
epoki. Taki jest los Gerhardta Eisle 
ra, więźnia rządu Labour Party. E- 
migrant polityczny, niezłomny bo­
jownik antyhitlerowski prześladowa 
ny w Stanach Zjednoczonych Forre 
stała, Dullesa i Clay‘a, szukał schro 
nienia pod polską flagą.

Flaga powiewa na wietrze, a  w iatr 
porywa łatwo strzępy podartego pa 
pieru. Nie kto inny, ale właśnie An 
glicy, najpotężniejszy przez kilka 
wieków naród morski, stworzyli za 
sady prawa międzynarodowego na 
morzu, dając tej fladze suwerenne 
prawa kraju, który reprezentuje. Te 
zasady uznane zostały przez wszyst 
kie narody cywilizowane. Dziś ci sa 
mi Anglicy drą jak niepotrzebny 
świstek traktaty międzynarodowe, 
będące podstawą swobody żeglugi 
na morzach i prawa azylu.

Eisler w londyńskiej celf więzień 
nej i miliony ludzi na świecie wie 
le z tego powodu mają tematów do 
myślenia. Przed sędziami londyński

Przeglgd międzynarodowy

Czy W. Brytania jeszcze istnieje?
mi stanie nielada problem do roz­
strzygnięcia. Nie chodzi tylko o oce 
nę brutalnego wyczynu policjantów, 
ani o to tylko, czy zwrócić wolność 
Eislerowi, czy też oddać go w ręce 
amerykańskie.

Sąd angielski będzie musiał odpo 
wiedzieć na zasadnicze, narzucające 
się wszystkim pytanie: czy Wielka 
Brytania jeszcze istnieje. Oczywiś­
cie nie jako wyspa położona u brze 
gów Europy, rozciągająca się na o- 
kreślonej szerokości i długości geo­
graficznej. Chodzi o to, czy państwo 
brytyjskie jeszcze istnieje, czy też 
zatopione zostało w mętnej wodzie 
atlantyckiego paktu. To znaczy, czy 
potężna ongiś Wielka Brytania jesz 
cze jest krajem suwerennym, czy 
ma swobodę stosowania swoich 
praw i kultywowania swoich trądy 
cji: czy wolno jej przestrzegać praw 
międzynarodowych, czy t£ż musi 
ona słuchać wszystkich poleceń, nad 
chodzących z Waszyngtonu.

Odpowiedź na te pytania ma dać 
sąd angielski w dniu 24-go maja, 
właśnie rozpatrując sprawę Eisle­
ra. Dowiemy się wówczas, jaką ce­
nę Wielka Brytania płaci za plan 
Marshalla i pakt atlantycki — raty 
fikowany zresztą przez Izbę Gmin

również w dniach ostatnich przy 
obecności niewiele więcej niż połowy 
posłów. Po prostu — nie przycho­
dząc na posiedzenie, posłowie zapro 
testowali przeciwko temu układo­
wi. Sędziowie nie mają tego łatwe 
go wyjścia i muszą swym współo­
bywatelom i całemu światu wyjaś­
nić to właśnie zagadnienie, czy Wiel 
ka Brytania w ogóle jeszcze istnie­
je. a jeśli tak, to jakie resztki nie 
zależności jeszcze zachowała.

W więzieniach brytyjskich panu­
je ruch: jedni przybywają, inni je 
opuszczają. Antyfaszyści niemieccy 
wędrują za kratki, a faszystowscy 
generałowie Hitlera wychodzą na 
wolność. Nie wiemy, czy czasami 
Eisler nie minął się na więziennym 
korytarzu z generałami von Rund- 
stedtem, Mannsteinem i Straussem, 
właśnie świeżo rozgrzeszonymi ze 
wszystkich zbrodni przez rząd Jego 
Królewskiej Mości. Pesymista powie 
działby, iż takie spotkanie, wysoce 
prawdopodobne, jest symbolem, 
gorzkim symbolem naszych czasów.
NIE UDAŁO SIĘ NAWET 
KUCHENNYMI SCHODAMI

Dodaćby mógł jeszcze do tego 
sprawę gen. Franco, którego na o­

statniej sesji ONZ mocarstwa za­
chodnie pragnęły oficjalnie zreha­
bilitować przy pomocy wniosku po 
słusznych republik południowo - 
amerykańskich. Wniosek ten Jednak 
nie uzyskał potrzebnej ilości głosów 
i zarówno w Komisji Politycznej 
jak i na Zgromadzeniu Plenarnym 
został odrzucony. No cóż. Zawiodła 
„maszyna do głosowania". Mimo 
wszystkich nacisków, wywieranych 
na głosujących, mimo szantażu, u- 
uprawianego za kulisami sali o- 
brad, me znalazła się pożądana 
większość Nie znalazła się ona m. 
in. dlatego, że prawdziwi inspira­
torzy wniosku w sprawie Hiszpa­
nii: Ameryka, Anglia i Francja po 
wstrzymali się od glosowania. A 
uczynili tak, acz z bólem serca dla 
tego, że szeroka opinia w tych’ kra 
jach potępia intrygi swych rządów, 
pragnących kuchennymi drzwiami 
wprowadzić Franco do ONZ. Przed 
stawiciele Achesona, Bevina i Schu 
mana głosowali natomiast przeciw 
ko propozycji polskiej, żądającej 
uchwalenia sankcji przeciwko reżi­
mowi franki sto wskiemu, wykręca­
jąc się obłudnym frazesem, że to 
może zaszkodzić narodowi hiszpań­
skiemu.

CO INTERESUJE KAPŁANÓW 
„ZACHODNIEJ DEMOKRACJI"

Ale żaden naród w  Istocie nie ob­
chodzi south zmptonczyków. Tylko 
ich własne, ciemne Interesy. To nie 
troska o naród węgierski dyktuje 
im gorzkie żale z powodu rzekomych 
ograniczeń demokracji na Węrzech. 
Ta demokracja, prawdziwa, ludowa, 
ośmieliła się zwyciężyć w  ostatnich 
wyborach parlamentarnych. To zwy 
cięstwo bardzo zmartwiło admirała 
Horthy, pozostającego pod czułą o- 
pieką Anglosasów. A wraz z nim i 
jego przyjaciół, obszarników i zdraj 
ców zbiegłych na emigrację. Tym 
oczywiście Anglo -  amerykanie nie 
odmawiają prawa azylu.

Demokracja na Węgrzech istot* 
nie przechodziła ciężkie czasy. Ale 
było to wtedy , gdy kraj ten znaj­
dował się pod dyktaturą tegoż Hor- 
thy‘ego, Goembesza i innych hitle­
rowskich marionetek. Wówczas a- 
merykańscy bankierzy i angielscy 
lordowie nie załamywali rąk. Nie 
czynili tego podobnie, gdy sanacja 
dławiła lud w Polsce, a różni dyk- 
tatorowie w Rumunii, w Bułgarii 
itp. No bo cóż, jeśli tylko ziemia 
znajdowała się bezpiecznie w rę­
kach magnatów, a fabryki w rę­
kach kapitalistów — o cóż mlaio się 
walczyć. Tylko to bowiem Intere­
suje kapłanów „zachodniej demokra 
cji". Z. M.
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M m i i i  w a l i i i  u p w s z e t h n l a n i a  i i f t e l a U t w a
WrQczenie n a g r ó d

pocztowcom zasłużonym w rozprowadzaniu „Gromady
W dniu wczorajszym w świetlicy pocztowców w Lublinie odbyła się 

uroczystość wręczenia ufundowanych przez Zarząd Główny Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej ,,Prasa" nagród 19 urzędnikom poczty i li­
stonoszom, którzy wyróżnili się w akcji zjednywania w prenumeracie 
zleconej czytelników dla czasopism „Gromada" i „Chłopska Droga".
Akcja upowszechnienia czytelni­

ctwa prasy przeznaczonej dla wsi 
została zainicjowana we wrześniu 
ub. roku. W miesiącu tym na zjaz 
dach placówek pocztowych delegaci 
Dyrekcji Lubelskiej Poczt i Telegra 
fów spopularyzowali wśród pracow 
ników poczty ideę współzawodni­
ctwa w werbunku prenumerato­
rów dla prasy. Rezultaty nie kazały 
na siebie długo czekać. Stan prenu 
meratorów z liczby 26.988 w dniu 
1.X.1948 r. wzrósł na 1.1.1949 do 
liczby 59.710. Na początek II kwar 
tału br. ilość prenumeratorów wzro 
sła do 148.948, a w dniu 1 maja br. 
osiągnęła ilość 190.358. Tak wydat­
ny wzrost liczby prenumeratorów 
na przestrzeni I kwartału br. nastą 
pił dzięki wprowadzeniu regular­
nych odpraw listonoszów wiejskich 
z udziałem przedstawicieli PZPR i 
prasy.

Wyniki te są imponujące szczegół 
nie na odcinku rozpowszechniania 
wydawnictw R.S.W. „Prasa". Ilość 
prenumerat zleconych na czasopis­
ma tej spółdzielni wzrastała nastę­
pująco: z 3.309 egz. w  dn. 1.X.1948 
do 10.950 egz. w dn. 1.1. br. do licz­
by 139.105 egz. na dzień 1 maja br. 
Osiągniętą w tym dniń liczbą bez­
względną prenumeratorów „Groma 
dy" lubelska Dyrekcja wysunęła się 
na 1 miejsce w kraju. Jeśli jednak 
wziąć pod uwagę uzyskany stopień 
nasycenia gazetami terenu to woje 
wództwo nasze ze swym wskaźni­
kiem osiągnięć na odcinku popula-

Krajowa w ystaw a l i s i i l i
zostanie otwarta w Lublinie

Staraniem miejscowego oddziału 
Pol. Tow. Fotograficznego zostanie 
około 1 czerwca br. otwarta w Lu 
blinie Wystawa Fotografiki Arty­
stycznej, obejmująca pracę najwy­
bitniejszych mistrzów fotografii ca 
łej Polski. W obecnej chwili wysta 
wa ta  gości w Poznaniu i w naj­
bliższych dniach po jej zamknięciu 
eksponaty zostaną przesłane do Lu

ryzacji prasy, a mianowicie 1 gazę 
tą na 14 mieszkańców, ma jeszcze 
daleko do pierwszego miejsca.

W osiągniętej na 1 maja liczbie 
prenumerat zleconych „Gromada" 
zajęła u nas czołowe miejsce z iloś 
ci 122.390 odbiorców. W uznaniu 
wielkiego wkładu pracy urzędników 
i listonoszów dyrekcji lubelskiej Za 
rząd Gł. RSW „Prasa" przeznaczył 
dla wyróżniających się cenne nagro 
dy, których wręczenia po okolicznoś 
ciowych przemówieniach przedsta­
wiciela Partii i władz pocztowych 
oraz związkowych dokonał dyrek 
tor lubelskiego oddziału RSW „Pra 
sa‘‘ tow. Budzyński".

Wśród oklasków zebranych licz­
nie pracowników okręgu lubelskiego 
Poczt i Telegrafu odebrali je wyróż 
nieni pracownicy listonosze: Marian 
Madras z Szastarki — 15 tys. zł„ 
T. Borowiec z Żółkiewki — 10 tys. 
zł. P. Palak z Motycza — 8 tys. zł. 
i J. Kawickl z Krzywowierzby — 5 
tys. zł. Biblioteczki przypadły: nacz. 
Urz. w  Lublinie K. Gutkiewiczowi

4«

(25 tomów), nacz. urzędu z Puław 
F. Rydlowi (20 tomów), nacz. urz. 
poczt, w Hrubieszowie P. Gibowskie 
mu (15 t.), listonoszowi A. Nowickie 
mu z Chodla (15 t.) i jego koledze z 
Radecznicy J. Ruszczakowi (15 t.). 
Po 10 tomów książek dostali T. Zy­
bura z Urszulina, insp. U. Łysano. 
wicz z Lublina oraz listonosze A. 
Gredki z Potoka Wielkiego i J. Ku. 
dlicki z Tomaszowa.

Nagrody pieniężne i książki (po 
10 tomów) otrzymali: nacz. urzędu 
w Międzyrzecu K. Komorowski, 
kierownik agencji w Michowie H. 
Pietrzak oraz listonosze W. Dyda 
z Waręża i J. Paradowski z Molodia 
tycz.

Zacieśnimy sojusz młodzieży miast i wsi
I statutowy zjazd miejskiej organ zacji ZNP
Dnia 22 maja odbył się w sali 

MRN pierwszy statutowy zjazd wy 
borczy delegatów kół organizacji 
miejskiej ZMP.

Na wstępie przew. Woj. Żarz. 
ZMP kol. Ozonek wygłosił referat, 
w którym omówił międzynarodową 
sytuację polityczną, podkreślając 
wielkie znaczenie sił politycznych, 
moralnych i materialnych reprezen 
towanych przez obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Z kolei prelegent omówił zadania 
ZMP w walce o pokój. Do tych za­
dań należy między innymi wzmoc­
nienie oddziaływania ideowego na 
młodzież i wychowywanie jej w du 
chu ludowego patriotyzmu i solidar 
ności z młodzieżą demokratyczną ca 
łego świata, oraz zaznajomienie mło

Zobowiązania na cześć Kongresu Zw. Zaw.
n a p ł y w a j ą  n a d a l

Pracownicy Oddziału Okręgowe­
go CSS „Społem" w Lublinie 
uchwalili. 1) pian obrotów na r. b. 
wykonać w terminie do dnia l.XII 
b. r. uzyskując w ten sposób 
6.000.000 zł. oszczędności, 2) przez 
wprowadzenie w życie planowego 
systemu oszczędzania uzyskać w 
ciągu całego roku dodatkowych 
19.914.000 zł. oszczędności

W a r s z t a t y  TOR
uzyskujq centralne ogrzew anie
W wyniku posiedzenia specjalnej 

komisji w dniu 18 bm. ustalono ko­
nieczność zainstalowania w Lubel­
skich Warsztatach TOR ogrzewania 
centralnego, do którego budynki 
warsztatów wzniesione przed wojną 
były specjalnie przystosowane. Wsku 
tek wywiezienia przez okupanta urzą 
dzeń ogrzewniczych, warsztaty TOR 
były dotychczas ogrzewane prowizo­
rycznym sposobem przy pomocy pie 
cyków żelaznych, dla których zresztą 
nie ma w murach odpowiednich prze 
wodów kominowych.

Ogrzewanie to było niedostateczne

Ze względu na możliwość wydzier­
żawienia kotła parowego odpowied­
niego systemu i dostatecznej powie­
rzchni ogrzewalnej komisja zaleciła 
instalację urządzeń ogrzewniczych 
paro-powietrznych, co usunie całko­
wicie groźbę wybuchu pożaru, z któ­
rą do tej pory dyrekcja warsztatów 
musiała się poważnie liczyć każdej 
zimy. (J)

*  *  *

Załoga Fabryki Wag „Ideał" zo­
bowiązała się do dnia otwarcia 
Kongresu zainstalować urządzenia 
ochronne do pasów napędowych 
przy wszystkich maszynach, dopro­
wadzić do porządku trawniki na 
terenie zakładu, a wszystkie sale 
fabryczne do wzorowej czystości.

* * *
Członkowie Sekcji Gastronomicz­

nej Zw. Zaw. Prac. Hot. i Gastr. 
uchwalili jednogłośnie wpisać się 
wszyscy na członków Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Wykonane Zobowiązanie: Komi­
tet „Samorządowców" PZPR przy 
Żarz Miejskim w Lublinie meldu­
je o uzupełnieniu przez pracowni­
ków Taborów Miejskich zobowią­
zania podjętego na cześć Kongresu 
Zw. Zaw. Wykonali oni całość prac 
zgłoszonych przy uporządkowaniu 
placu przed budynkiem Wydz. O- 
światy i Kultury Z. M. (Naruto­
wicza 4).

dzieży z dorobkiem kulturalnym, 
naukowym, technicznym i sporto­
wym ZSRR.

Następnie kol. • Stefan Sikora wy 
głosił referat sprawozdawczy, w któ 
rym przedstawił osiągnięcia i bra­
ki dotychczasowej działalności Za­
rządu Miejskiego ZMP. Do ważnych 
osiągnięć należy wzrost liczby kół 
ZMP wynoszącej we wrześniu ub. 
roku 42 koła z 3801 członkami, a w 
dniu 1 maja br. 112 kół liczących 
4401 członków. Organizacja ZMP 
objęła na terenie Lublina 25°/o mło 
dzieży szkolnej, robotniczej oraz za 
trudnionej w różnych urzędach i 
instytucjach. Do pozytywnych osiąg 
nięć należy również zacieśnienie 
współpracy ZMP z „SP", upowszech 
nianie czytelnictwa, organizowanie 
współzawodnictwa w pracy i  nauce. 
Osiągnięcia swoje zawdzięcza Za­
rząd Miejski ZMP w znacznym stop 
niu wydatnej pomocy jaką otrzy­
mywał od Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Entuzjastycznymi oklaskami i o- 
krzykami na cześć PZPR i jej prze 
wodniczącego tow. Bieruta przyjęli 
zebrani wystąpienie tow. Bolanow- 
skiego, który przemawiał w  imie­
niu KM PZPR.

Po wyczerpującej dyskusji przy­
stąpiono do wyboru nowego Zarządu 
Miejskiego ZMP. W skład zarządu 
weszli: Stefan Sikora, Gustaw Mierz 
wa, Jan Rogowski, Teresa Szulc, Lu 
cjan Pawlik, Jerzy Serafin, Kazi­
mierz Rozwadowski, Henryk Izra- 
lewicz, Stanisław Zamszal, Szyma­
niak, Olek, Górecka, Aleksander 
Samsoniuk, Woroniak, Jędryszak, 
Aleksander Zarańczuk, Antoni Mu- 
lawa, Stanisław Rutkowski, Maksy­
miuk i Alina Boniewska.

Na zakończenie uchwalono rezo­
lucję, w której zebrani postanawia­
ją wzmóc działalność organizacyjną 
i ideowo - wychowawczą, związać 
ściślej swoją pracę z wysiłkiem lu­
belskiej klasy robotniczej, podnosić 
wyniki pracy szkolnej, zacieśnić so 
jusz młodzieży miast i w si,' draż 
ściślej powiązać naszą lubelską or 
ganizację ZMP z młodzieżą demokra 
tyczną całego świata w walce o po 

I kój.

B A R D Z O  D O B R Z E  1 MI ŁO
było  nam w  schronisku szkolnym w  Lublinie

blina.
——-o-----

Lubelski Teatr Miejski
wyjeżdża na występy gościnne 
do Z a m o śc ia

W dniach 27 i 28 maja br. zespół 
Teatru Miejskiego w  Lublinie wy 
jeżdżą na gościnne występy do Za 
mośda ze sztuką Moliera „Ską­
piec". Ogółem odbędzie się w sali 
kina „Stylowy** 6 przedstawień w 
czym 3 dla młodzieży szkolnej.

Przedstawienia normalne odbędą 
się w piątek dnia 27 maja o godz. 
17 i 20 i w  sobotę, dnia 28 maja 
o godz. 21. Przedstawienia szkolne: 
piątek 27.V o godz. 13, sobota 
28.V o godz. 11 i 13.30.

Dokąd dziś idziemy?
TEATR?

MIEJSKI — godz. 20. „Tu mówi 
Tajmyr.."!

TEATR MUZYCZNY — g. 19.30 
„Król włóczęgów".

KINA
APOLLO -  „Za wami pójdą inni" 

—nowy film polski. Seanse 15.30, 
17.45. 20.15.

BAŁTYK -  „Nikt nic nie wie" -  
prod. czeskiej. Seanse godz. 16, 
18, 20.

RIAT.TO -  „Syn pułku** — produk 
cji radzieckiej, godz. 16, 16, 20.

t e l e f o n y
Pogotowie ratunkowe . . . 22-73
Straż P o ż a r n a .......................  08
Komenda Miasta M. O. • . 23-83

j powodowało w dodatku zadymienie 
hal. Niska temperatura w eiągu ub. 
zimy (— 3°C do +4*) spowodowała 
obniżenie wydajności robotników wy 
rażające się w sumie stratą do 26 tys. 
roboczogodzia, co w przeliczeniu na 
gotówkę oznacza sumę 4.680.000 zł.

Do Zarządu Miejskiego nadeszło 
szereg promes bankowych w ramach 
kredytów przyznanych miastu z Pań­
stwowego Planu Inwestycyjnego na 
prace zgłoszone w preliminarzu in- 
westycyjnym na rok bieżący. Zostały 
więc przyznane następujące kredyty: 
na urządzenie skweru przy ul. Ryb­
nej — 1.070.000 zł. na ogródki dział­
kowe—pół miliona zł., na uzupełnie­
nie sprzętu w szkołach zawodowych 
— 3,5 mil. zł. na budowę garaży dla 
MKS — 6,5 mil. zł., na miejskie za­
kłady techniczno-sanitarne (ZOM i 
rakarnia) — 3 mil, zł., na zmianę 
nawierzchni i chodników przy ulicy 
Bychawskiej — 2,8 mil. zł., na za­
bezpieczenie zabytkowych kamienic 
na Starym Mieście — 5 mil. zł., na 
urządzenie Hali Sportowej — 4 mil. 
297 tys. zł., na wstępne prace melio­
racyjne na błoniach miejskich — 
5 mil. zł., tyleż na wybetonowanie pla 
ców targowych oraz 930 tys. zł. na 
budowę mostu przy ulicy Snopkow-

W szkole Nr 17 przy ul. Kroch­
malnej zostało otwarte szkolne schro 
nisko wycieczkowe.

Chociaż położone na peryferiach 
miasta w punkcie niezbyt dogodnym, 
wypełnia ono poważną lukę, 1 jaka 
istniała na iym odcinku w naszym 
mieście i z pewnością przyczyni się 
do ożywienia ruchu turystycznego w 
Lublinie. Schronisko przeznaczone 
jest dla młodzieży szkolnej i akade-

skiej j 300 tys. zł. na uporządkowanie 
miejsc straceń w obrębie miasta. 
Łączna suma uruchomionych kredy­
tów wjtiosi 37.897.000 zł.

Należy tu zaznaczyć, że szereg 
prac wymienionych wyżej zostało już 
podjętych bez czekania na uruchomię 
nie kredytów, natychmiast po za­
twierdzeniu planów przez Radę Pań­
stwa. Stąd też niektóre z tych robót 
są już nawet poważnie zaawanso­
wane.

Przyznane miastu kredyty przyczy­
nią się w znacznym stopniu nie tylko 
do wykończenia rozpoczętych prac 
budowlanych, ale również umożliwią 
przeprowadzenie nowych i potrzeb­
nych inwestycji. Odbudowa Lublina 
dzięki temu postąpi w tym sezonie 
o jeden jeszcze krok naprzód. Urzą­
dzenie skwerów i poprawienie zni­
szczonych nawierzchni będzie najwi­
doczniejszym rezultatem melioracji, 
zmierzających do poprawienia za­
niedbanego wyglądu zewnętrznego na 
szego miasta.

mickiej, dla organizacji młodzieżo­
wych, nauczycieli oraz członków to­
warzystw turystycznych.

Zostało ono zorganizowane dzięki 
funduszom otrzymanym z Kurato­
rium oraz dzięki usilnym staraniom 
zastępcy Insp. Szkoln. ob. Koszyka. 
Schronisko mieści się w obszernej sa­
li szkolnej, w której znajduje się 
19 wygodnych łóżek zaopatrzonych 
w materace na siatkach, małe podu- 
szeczki i koce w białych kopertach. 
Oprócz tego jest jeszcze jedenaście 
łóżek z kompletami pościeli, które w 
razie potrzeby ustawia się w sąsied­
niej sali.

Wvrażam swój zachwyt na widok 
linoleum rozciągniętego na podłodze 
jak też z powodu śnieżnej białości 
pościeli i wzorowej czystości, jaka 
tu panuje. Zaraz jednak dodaję sce­
ptycznie, że to tak na początku wszy 
stko lśni i jest na swoim miejscu, 
później z pewnością nie będzie tu tak 
świeżo i jasno. „O nie" — odpowiada 
nauczycie] który pracuje w tej szko­
le — „zawsze tu będzie tak samo czy­
sto i biało. Schronisko nasze chociaż 
tak skromne, posiada ambicję wzoro­
wego schroniska. Czystość ; porządek 
są naszym) kardynalnymi zasadami, 
które będą tu zawsze obowiązywały".

I słusznie. Najczęściej przyjeżdża 
na wycieczki młodzież ze środowisk 
wiejskich, które pod względem hi­
gieny i czystości mają u siebie wiele 
do zrobienia. Czystość, ład i porzą­
dek wpływają wychowawczo na mło­
dzież i rozbudzają w niej dążenie do 
zaprowadzenia w swoich domach

P r z e z  B u r s y  i S t y p e n d i a  T B S
f i  O

strat. |

37.897.000 z ł .  k r e d y t ó w
d la  Z a r z ą d u  M ietsklesgo

o k ra ty z a c ji o ś w i a t y  i k u ltu ry

urządzeń kulturalnych służących dla 
wygody codziennego życia.

W zeszycie przeznaczonym na wy­
pisywanie uwag przez wycieczkowi­
czów czytamy słowa pełne uznania: 
„Chcemy, aby nam zawsze tak było 
jak w schronisku szkolnym w Lubli­
nie",

A ktoś inny pisze: „Dobrze nam 
było i basta!" (tu następuje olbrzymi 
wykrzyknik). Pani kierowniczce We- 
rewskiej bardzo, a bardzo dziękuje­
my". Irena Pacajówna z 6 kl. napi­
sała słowa pełne entuzjazmu „Niech 
żyje schronisko w Lublinie"!

A dalej ktoś inny wyraża w nie 
mniej entuzjastyczny sposób swoją 
opinię: „Było nam tu bardzo dobrze 
i miło — nie zapomnimy do końca 
życia."

G. Sroczyńska

Czas skończyć
Wieczory sobotnie staty umó­

wionym terminem ulicznych występów 
starych bywalców barowych i przy­
godnych amatorów wyrobów PMS. 
Kiedy ucichnie echo po ostatnim prze 
choduiu, rozpoczynają się śpiewne 
serenady wykonywane przeważnie gru 
powo i z towarzyszeniem nie rzadko 
soczystych przekleństw. W trakcie 
takich produkcji dochodzi zwykle do 
kłótni, zaczepek i bijatyk, co się czę­
sto kończy odpowiednią pokutą na 
najbliższym posterunku MO.

Zastanawiające jest, jakiego ro­
dzaju korzyści odnoszą uczestnicy i 
aktorzy tych sobotnich występów, 
skoro żadnej z tych czynnoścj do 
przyjemności zaliczyć nie można. Wi­
docznie kary za zakłócenie porządku 
publicznego o godzinie mocno spóź­
nionej są jeszcze zbyt łagodne, może 
należy ustalić górną granicę spożycia 
alkoholu na jedną osobę... W każdym 
razie z publicznymi epilogami nadu­
życia alkoholu czas skończyć.
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Lublinianka szczęśliwie rem isu je
z grającym ostro Pomorzaninem 2:2

Różylo niefortunnym strzelcem dwóch karnych

Budapeszt — Łódź 24:20
ww koifars^ii/ie

Oczekiwane z dużym zainteresowaniem piłkarskie spot­
kanie „Lublinianki“ z „Pomorzan!nem“ z cyklu rozgrywek c 
mistrzostwo II Klasy Państwowej, zakończyło się wynikiem 
remisowym 2:2. Samo spotkanie nie było widowiskowo inte­
resujące. Było raczej denerwujące ze względu na dość dużo 
gorących momentów podbramkowych.
Drużyną bardziej skonsoliaowa 

ną byli goście. Nieźle zaawanso­
wani technicznie wkładali do gry 
dużą dozę ambicji. Na tie szyoKO 
grającego przeciwnika drużyna 
wojskowych wypadła blado. ŁJzy 
skanie wyniku remisowego — mo 
gą uważać gospodarze za w^nik 
raczej szczęśliwy. Przypuszczalnie 
około siedemdziesięciu procent 
gry należało do toruńczykow. Naj 
lepszą częścią drużyny Pomorza­
nina był jej napad z Rembeckim, 
Przybylskim na czele. Pomoc nie 
co słabsza, trzymająca się bar­
dziej defensywnie grała twardo 
i często fanlując.

Wojskowi chcieli pokazać, że 
stać ich na to, ażeby mecz z groź 
nym zespołem, rozstrzygnąć na 
swoją korzyść. Niestety obok róż 
nych nie przewidzianych prze­
szkód — wyrosła nowa — Różylo. 
Środkowy napastnik wojskowych 
całkowicie pogrzebał wszelkie o- 
kazje ku temu, ażeby goście zo­
stawili obydwa punkty w Lubli­
nie. Dwa karne, które haniebnie 
przestrzelił dają dowód temu, że 
Różyło nie powinien ich egzekwo 
wać.

Przechodzimy do oceny poszczę 
gólnych formacji i zawodników 
drużyny wojskowych. Rzucała się 
specjalnie niezwykle ambitna gra 
Paproty. Wczorajszy mecz pilkar 
ski wykazał, że obok zawodników 
grających z pełnym poświęceniem 
są... gracze bojaźliwi tacy jak: 
Urbanik, Ziółek i jak zawsze 
Różyło.
DWA OBLICZA SPOTKANIA.

W pierwszej nołowie meczu gra 
była otwarta. Nic nie wskazywa 
ło na to, że w drugiej połowie go

spodarze zepchnięci zostaną do 
całkowitej defensywy, która w 
konsekwencji nosiła wszelkie ce­
chy gry na jedną bramkę. W tych 
warunkach przykro było patrzeć 
gdy lawina ciągłych ataków goś 
ci nieprzerwanym potokiem trzy 
mała uzyskany do przerwy wy­
nik w niepewności. Wyrównująca 
bramka padła, gdyż paść musia­
ła. Twierdzimy, że gdyby goście 
stracili te dwie bramki z rzutów 
karnych — ciąg ich na bramkę 
nie miałby tej mocy jak wtedy 
gdy wynik brzmiał 2:2.
PRZEBIEG GRY.

Początek spotkania jest szczęśli 
wy dla gospodarzy. Bombardują 
oni bramkę przeciwnika. Piłka 
z bliskiej odległości dwukrotnie 
trafia w słupki, aż wreszcie za 
trzecim razem Siudak zdobywa 
pierwszą bramkę ku radości wi­
downi w drugiej minucie gry.

Okazje do podwyższenia wyni 
ku posiadają miejscowi kilkakrot­
nie, lecz napastnicy pudłują fatal 
nie nawet z bliskich odległości — 
strzelając obok. Stopniowo i goś­
cie nabierają rozmachu Akcje ich 
są bardziej płynne, dokładne.

W 11 minucie udany wypad na 
padu gości. Skraiński wypuszcza 
piłkę z rąk a nadbiegający Kali­
nowski lokuje ją bez wysiłku, 
strzelając wyrównującą bramkę.
JESZCZE RAZ PROWADZĄ

Radosny moment nadchodzi gdy 
obok kilku dogodnych pozycji do 
zdobycia bramki — Siudak ponow 
nie z podania Różyły uzyskuje 
prowadzenie w 40 min. gry. Na 
tym kończy się wszystko.

Druga połowa gry staje się be 
Inefisem graczy Pomorzanina i

wojskowi bronią się rozpaczliwie. 
Jednak mimo, że są oni zepchnię 
ci do defensywy kilka ich spora 
dycznych wypadów jest bardzo 
groźnych.
RÓŻYŁO — STRZELA KARNE

Tak w pierwszej połowie spot­
kania jak i drugiej, szczęście wy 
daje się być po stronie wojsko­
wych. Uzyskują oni dwa rzuty 
karne, które leniwie grający Ro- 
żyło nie wykorzystuje. W 28 min. 
z zamieszania podbramkowego 
grający szybko Przybylski wyko­
rzystuje niezdecydowanie przy 
wybiegu Skraińskiego i... pakuje 
bez pardonu piłkę w siatkę wy­
równując wynik na 2:2.

Mając ten wynik, goście zdwa 
jają wysiłki ażeby spotkanie roz 
strzygnąć na swoją korzyść, cze­
go jednak nie mogą osiągnąć i 
mecz kończy się wynikiem remi­
sowym 2:2.

Zawody prowadził ob. Rauch z 
Krosna — naogół dobrze.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:
„Pomorzanin“

Wiciński, Kossobudzki, Etler, 
Jeziorski, Brzeski I, Wiśniewski, 
Rembecki, Kamiński, Brzeski II, 
Przybylski, Kalinowski. 
„Lublinianka"

Skraiński, Warchoł, Kowalski, 
Paprota, Bartosz, Rudnicki, Zió­
łek, Urbanik, Różyło, Wójcicki, 
Siudak.

Nowy rekord Polski 
w  s k o k u  w  d a l  
Adamczyk skacze 7.44 m

W drużynowych mistrzo­
stwach lekkoatletycznych O- 
kręgu Poznańskiego Adam 
ezyk ustanowił nowy rekord 
Polski w skoku w dal, uzys­
kując wynik 7 m. 44 cm.

I
Na torze helenowskim odbył się 

mecz kolarski Budapeszt—Łódź. Re 
prezentacja Łodzi wystąpiła w o- 
słabionym składzie bez Kupczaka, 
który nie przyjechał z Krakowa. 
Spotkanie było bardzo interesującą 
imprezą, gdyż znajdujący się w do 
skonałej formie Bek, potrafił na­
wiązać równorzędną walkę z czo­
łowym' zawodnikami Węgier i ku 
wielkiemu entuzjazmowi zgroma­
dzonych tłumów, odnieść zwycię­
stwa nie tylko w sprintach, ale i 
we wszystkich pozostałych konku- 

I rencjach. Łodzianin w biegu ha 
‘ 200 m. uzyskał czas 12,8 równy 

rekordowi toru helenowskiego.
Wyniki przedstawiają się nastę­

pująco. wyścig na 200 m. (zawod- 
i nicy startowali parami)—w pierw- 
1 szym biegu zwycięstwo odniósł 

Bek—12,8, przed Cikoszem (Węgry); 
w drugim zwyciężył Karatas (Wę­
gry)—13,6, przed Marchwińkim: w 
trzecim pierwszy był Cikosz—14,1; 
w czwartym Bek w czasie 13,1.

Bek miał najlepszy czas, zajął więc 
w tej konkurencji pierwsze miej­
sce. ,

W biegu na 1.000 m. zawodnicy 
startowali indywidualnie na czas. 
Wyniki przedstawiają się następu­
jąco: 1) Bek—1:18, 2) Cikosz—1:20, 
3) Karakas, 4) Marchwiński.

W biegu drużynowym na 4 km.: 
1) Budapeszt w czasie 5:19,6 zdy­
stansował drużynę Łodzi, w której 
najlepiej jechali Bek i Sałyga. 
Ostatnią _ konkurencją meczu był 
wyścig drużynowy na 25 km. (62 
okrążenia toru), w którym zwycię 
żył Budapeszt. Drużyna łódzka po 
pełniła w wyścigu wiele błędów 
taktycznych. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Budapesztu 24:20.

DRUKARZE SPORTOWCY!
W środę, dnia 25 maja br. o go­

dzinie 17-ej na boisku sportowym 
przy Nowej Drodze odbędzie się 
zbiórka wszystkich członków Klubu.

Zarząd

Z  ostatniej chwili

Wyniki niedzielnych 
rozgrywek piłkarskich 
I i II klasy państwowe!

I KLASA PAŃSTWOWA
Wisła — Legia 4:0 
Polonia W. — AKS 4:4 
LZK — Lechia 1:1 
Ruch — Szombierki 3:1 
ŁKS — Cracovia 2:2 
Polonia B. — Warta 2:2

II  KLASA PAŃSTWOWA 
Grupa północna

Bzura — Widzew 1:0 
Garbarnia — Radomiak 2:0 
Ostrovia — Gwardia 2:1

Grupa południowa
Rymer — Pafawag 8:2 
Naprzód — Baildon 1:0 
Chełmek — Gwardia 2:3 
Polonia Przem. — Tamovia 3:6 
Skra — Polonia Św. 4:2

Gabrych wygrywa
w B y d g o szczy

W Bydgoszczy odbył się wy­
ścig kolarski na dystansie 
100 km w konkurencji ogólno­
polskiej. Doskonały czas uzys­
kał Gabrych, przejeżdżając ten 
dystans w czasie 2 godz. 35 min.
1 58 sek. Drugim był Wójcik —
2 godz. 36 min. i 1 sek. Trze­
cim Leśkiewicz. Czwartym Wrze 
siński. Piątym Napierała.

W wyścigu tym brał również 
udział lubelski kolarz Tadeusz 
Tuora. Zainteresowanie wyści­
giem olbrzymie.

W arszawa -  Solin w zapasam
4 :4

Międzynarodowy mecz za­
paśniczy, który odbył się w dniu 
wczorajszym w Warszawie za­
kończył się wynikiem remiso­
wym 4:4. Zawodom przyglądało 

i się 6.500 widzów.

Zdaje mi się, że i sam pracowałem nieźle, — 
powiedział wydymając wargi.' Dlaczego właśnie’ ra­
diotelegrafistę?

Ale nie było czasu na obrażanie się i przypusz­
czania. Trzeba było natychmiast przygotowywać się 
do podróży. Po trzech godzinach byłem już w drodze.

3.
Nie będę wam opisywał podróży do Kolącej. Z 

opowiadaniem to się nie wiąże i dla was to rzecz nie 
ciekawa. Powiem tylko, jako mechanik, że nie ma na 
ziemi maszyny uczciwszej od traktora „Staliniec“. 
Co się tyczy mojej osoby, gdy dotarłem do Kolącej, 
jak Peary prf osiągnięciu bieguna, miałem jedno tyl­
ko pragnienie wyspać się należycie.

Ale pogorzelcy powitali mnie tak gorąco, że na­
wet zapomniałem o zmęczeniu.

Urządzili się na zgliszczach poważnie i na dłu­
go. Ze śnieżnych cegieł sklecili sobie „Tin-tin-jaran-

8?" — dom lodowy, kuchnię i skład żywności —■ 
całe miasto ze śniegu. Wyglądali rzeźko. Było ich 
wszystkich 7 osób — wśród nich zauważyłem jedną 
kobietę. W kuchlance *) wydawała się bardzo grubą 
i starą, ale twarz miała młodą i nos siny, siny od 
mrozu. Pamiętam, że wtedy mimo woli pomyślałem: 
ta panna z żywymi oczyma musiała im zapewne na­
stręczać na zimowisku nie mało kłopotów. Nie, nie, 
proszę mnie źle nie rozumieć, nie jestem wcale wro­
giem kobiet. Wiem, że kobiety bywają daleko bar­
dziej zdolne i utalentowane od mężczyzn. I oczywi­
ście odnoszę się do nich z największą aprobatą. Nie 
wiem, słowo honoru, na zimowisku, zwłaszcza na 
małym, kobieta jest doprawdy zupełnie zbyteczna. 
Nie potrzeba jej tam! Ileż tych historii słyszałem, 
przeżyłem, wiem dobrze!

Kiedy ustały pierwsze zachwyty powitalne, kie­
rownik patrząc mi smutno w oczy zapytał:

Cóż, mechaniku, będziesz nas wywoził?
Podałem mu milcząc radiogram Moskwy. Prze­

biegł go szybkim wzrokiem i zawołał:—Hurra! towa­
rzysze! Pozwolono nam kontynuować pracę.

— Do diabła — cieszyli się, że ich nie wywożą.
Kierownik wśród pełnej napięcia ciszy przery­

wanej jedynie świszczącymi porywami wiatru zaczął 
czytać głośno radiogram, a ja obrzucałem spojrze­
niem tłoczących się' dokoła ludzi usiłując odgadnąć: 
kto z nich jest Wownicz? Podobała mi się śmiała 
szczera twarz jednego młodego chłopaka: mimo 
mrozu nie miał kuchlanki, tylko futrzaną koszulę i

bardzo kokieteryjną szydełkową czapeczkę, jaką no­
szą narciarze w stolicy. Przyszedłem do wniosku, że 
to właśnie jest Wownicz i ucieszyłem się z tego po­
wodu. Będziemy mieli wspaniałego kolegęl Mrugną­
łem do niego wesoło, odpowiedział mi uśmiechem.

To wszystko rzekł kierownik odczytawszy 
depeszę. — No więc w drogę, na nowe placówki!

— Ja nie pójdę na Przylądek Spokojny — oś­
wiadczyła gruba kobieta w kuchlance. Co? Z po­
czątku nie zrozumiałem nawet. To jest Wownicz? A 
więc w naszym męskim klasztorze ukaże się...

No, cóż, przyjaciele głośno nie powiedziałem ani 
słowa: nasvet nie dałem poznać po sobie. Ale serce 
ścisnęło mi się z niepokojem. I jak przytulne nie­
powtarzalne^ wydały mi się nagle spokojne wieczory 
w naszym zimowisku, kiedy bywało, siedzimy 6 chło 
pów w ciepłej kajucie ogólnej, ćmimy fajki przy 
piecu, rozpuszczamy języki i śmiejemy się do roz­
puku. Albo śpiewamy. Pieśni uralskie, których nau­
czył nas Czernych, nadwołżańskie — Walerego, zło­
dziejskie — Jaszki, albo stare marynarskie — te za­
czynał nucić żałosnym, naddartym głosem nasz stary 
kapiton kuchni okrętowej. Czy będziemy teraz śpie­
wać chłopcy? Czy będą teraz te zgodne, przyjaciel­
skie wieczory, po których i zimować jest łatwo i gi­
nąć nie strasznie? I serce mi się ścisnęło ze złego 
przeczucia, ale nie dałem tego poznać po sobie.

— Nie pojadę na Przylądek Spokojny, — po­
wtórzyła Wownicz. — Razem pracowaliśmy, palili­
śmy się razem i razem dalej żyć będziemy.

Kierownik spojrzał na nią ze smutkiem.*) kuchlanka — zwierzchnia odzież futrzana. (C. d. n.|
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